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Katastrofa pod Rogowem 


była dziełem zbrodniczej ręki tajemniczego zamachowea. 
Do tego przekonania doszła nadzwyczajna komisja śledcza. 


Fatalna stacja jest już zdawien dawna objektem zbrodniczych zamachów. 


Rogów, 20 marca. 

Otoczony wspaniałemj lasami i ma- 
iowniczemi wzgórzami wznosi się 

dworzec kolejowy Rogów 
ta głównej linji Warszawa — Trzebi- 
nia — Kraków w odległości 96 kilomet 
rów od Warszawy, 

Miejscowość ta otoczona jest od 
1905 roku po szeregu napadów bandyc 
kich pod nią | katastrof kolejowych pe- 
wnego rodzaju nimbem nie tylko tajem 

niczości, ale nawet grozy, 
a paseżerowie wszystkich bez wyjątku 
necnych pociągów pasażerskich czu- 
wają w nocy w swych przedziałach aż 
da chwili przejećhania _ 
-przez fatalną stację. 
Qd ostatniej katastrofy z kurjerem 
nr. 5 Warszawa — Zakopane 
w nogę 21 na 22 kwietnia 1925 roku mine 
ło 11 miesięcy i oto nocy onegdajszej, 
widocznie celem uświetnienia rocznicy 
zeszłorocznej katastrofy marcowej, u- 
legł wykolejeniu ten sam pociąg kurjer 
ski Warszawa — Zakopane. 

Pociąg ten pędził z szybkością 80 
kłm. na godzinę. 

Było dwadzieścia kilka minut po pół 
nocy. W pociągu patrowała ciszą. Wtem 
dał się słyszeć 
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Daczność, zdo- 
bywcy premji! 


Koperty z kuoonami piąte- 
go konkursu składać należy 


w poniedziałek 
i we wtorek. 


Koperty z kuponami piątego konkur 
su „Expressu“ należy składać w skrzyn | 
ce redakcyjnej „Expressu“ (Piotrkow- 
ska nr. 49).. 

Jutro w poniedziałek i wtorek do 
godz. 7 wieczorem. 

Dziś w niedzielę, kopert z kupona- 
mi składać nie należy. 


Kupon Neo (. 


Imię i nazwisko 


AÓTeS „mm. 


ama 0 marne, 


jeden, drugi przęciągliwy gwizd i pociąg |kurierów pod Rogowem, odkręciii igil- 
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Na miejsce wypadku przybyła nad 
stanął, cę no nowej zwrotnicy wiazdowej od|ranem specjalna komisja dyrekcji kolej 
Naczelnik dystansu inż. Młynarcze-| strony Warszawy, przypuszczając, że| w Warszawie a o godz. 15 druga ko- 


wski, RAY SDE I bwa ski tym air » OR pędem stoczy się z toru|misja ministerjalna pod kierownictwem 


inżyniera Wiśnickiego z departamentu" 
eksploatacyjnęgo ministerstwa kolet, 


Władze kolejowe nie mogly przysta 
pić do natychmiastowej naprawy toru 
wskutek opozycji władz sądowych a 
zwłaszcza 


sędziego śledczego z Brzezin. 
Nadzwyczajna komisja śledcza pó 


przeprowadzeniu szczegółowych badaś 
ustaliła, 


żę za przyczynę katastrofy należy uwa 
h © © ać bezwzględnie zamach. j 


Obmyślano go w niezwykle prece- 
zyjny sposób, wyjmując styczki, które 
mi jest przymocowana pałeczka do ig- 
lic zwrotnicy. Dzięki tenm, gdy urzęd- 
nik dokonał mechanicznego przesunię- 
cia zwrotnicy w tak zwanym bloku, jed 
na tylko iglica przesunęłto się na właś- 
ciwe łożysko; druga na skutek wyrzu - 
cenia pałeczki pozostała w miejscu. 

W ten sposób zwrotnicą była skiero 
wana jednocześnie na dwa tory, 
co rzecz prosta, musiało spowodować 
wykolejenie. 
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Dramat na morzu. 


| 
| Statek włoski zatonął 
| =Kilkadziesiąt osób po- 
niosło śmierć w falach 
morskich. 


Obywatel: Wobec tego na co właściwie idą podatki?.. 
Rys. W. Drozdowski. Londyn, 21 marca, 

— Włoski statek pasażerski „Fagomes” 

EEDS WĘZESRZ. GS ZSZZKCZĄEREEME | który doznał pewnych uszkodzeń na o- 

w dół, co musiałoby pociągnąć za sobą | wyartem morzu, zatonął wraz, z pasaże 

znaczną jlość ofiar. ramt Dziesięciu jedynie podróżnych zda 

Na szczęście do tego nie doszło na | łał uratować jakiś angielski parostatek, 

skutek oderwania się od. reszty, Składu | który napotkał łódź z rozbitkami. Do- 

lokomotywy. i wozu bagażowego i-Za- |tychczas nie ustalono’ jeszcze ilości lu- 

trzymania parowozu przez przytomne- | dzi, którzy zatonęli, w każdym razie 
at znosi ona ki a OSÓD. y 

NOŚ WAS POŁ 3% RE BR 3$ Ewe 


iaat, SZATĘ FOE E urzę 
dowanie pod nadzorem również jadące 
go tym pociagiem wieedyrektóra dypar 
tamentu eksploatacyjnego ministerstwa 
kolei p. Franciszka Moskwy, 

Jak wykazało dochodzenie, 
uiewykryci ani od wy zza go maszynistę., 
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szv kuson należy starannia wyciąć i schować, Od dn. 22-go do dn. 25 kwietnia 38 
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Suche cyfry 


które wywołały dreszcz 
niepokoju w Anglii. 

<łczba narodzin spada stałe 
w krainie Johna Bulta, 


Anglją przed kilku tygodniami wstrza | rzzmewnimaciwi wew 


mął dreszcze niepokoju. Wywołało go 
»arę suchych cyfr, ogloszonych przez 
urzędową statystykę. 

Cyfry te dotyczyły liczby urodzin 
w Anglii i Walji w roku ubiegłym, a wy 
kazywały niepokojący ich spadek, bo 
noniżej nawet poziomu narodzin we 

Franc}. 

która wskutek tego. zagrożona jest 
wprost w swoim bycie mocarstwowym 
i narodowym. Mianowicie w Angili i Wa 
iji w roku minionym było narodzin 
237.973, podczas gdy przeciętna liczba 
narodzin w ostatnich 5 latach, chociaż 
niższa, niż przedwojenna - wynosiła 
349,045. 

Niektóre dzienniki angielskie starały 
się zmniejszyć wrażenie tej katastrofal 
nej statystyki, podnosząc, że wpraw- 
dzie przed 50 laty liczba narodzin wyno 
siła rocznie 35.4 na 100 mieszkańców, 
a teraz tylko 18.3 ale że równocześnie 
liczba zgonów zmniejszyła się z 21,4 
prawie na 12,2, czyli, że ciągle jeszcze 
jest nadwyżka narodzin nad liczbą zgo- 
nów. 

Nadwyżka ta jest jednak wątpliwa. Bo 
jeżeli przyjmiemy nawet tendencyjnie 
zestawione cyfry, to widzimy, że pod- 
czas gdy 


a- 


Ogólny widok poriu 
w Heigolandzie, któ- 
ry święci 10Q-lecie 
swego istnienia. 
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Fox-trott króluje!... 


a prócz niego tango i walc 
One-step zupełnie zdyskwalifikowany .:. 


Że taniec nowoczesny stał się swe-;dzi za zupełnie oryginalny. Powstał ja 


go rodzaju sztuką, o której można pil- 
sać całe referaty, dowodzi tego artykuł 
w ostatnirm numerze tygodnika londyń- 
skiego „The Observer“, gdzie jakiś 
znawca sztuki tanecznej Szeroko roz- 


przed 50 laty dwyt narodzin nad|WOdzi się nad najnowszemi przemiana- 


zgonami wyńosiła 14,4 na tysiąc, to te- 


mi tańców salonowych w Angliji. 


raz przedstawia tylko cyfrę 6,1, czyli| Zdaniem owego eksperta w ciągu 
że Anglja znajduje się uw progu bez-|trzech ostatnich miesięcy zaszły w mo- 
względnej katastroty łudnościowej, a|dnem tańczeniu takie zmiany, które 
kto wie, czy nle znajduje się w jej peł-| zmieniły nawet cały wygląd sali balo- 
uł, w porównaniu z innymi, a konkuren-| wej. Głównemi ich cechami jest — szyb 


cyjtymi narodami. 


kie tempo muzyczne I nowy sposób tań 


Dzienniki wspomniane usiłowały |czenła fox-trotta, o ile „można to nazy- 


przytłumić niepokój jeszcze w inny spo 
sób, mianowicie dając do zrozumienia, 


* Ale zmniejszenie się narodzin zazna 
gayno „się. w” warstwach -najmniej temi 


Oryginalny festament 
zegarmistrza. 


Każdy widzi świat przez pryzmat 
swego zawodu. 


„Zycie jest tylko...zegarem' 


W słynnej ojczyźnie zegarków, Ge- 
newie, (w której obecnie radzi Liga na- 
rodów), zmarł przed niedawnym cza- 
sęm pewien zegarmistrz, zostawiając 
dziwny I wielce oryginalny testament 
Sla swego siostrzeńca. 

W testamencie tyrm zmarły zapisał 
cały majątek jedynemu siostrzeńcowi, 
pod warunkiem, że zapisobiorca wy- 
stawi mu wspaniały pomnik z następu- 
jącym na : 

„Tutaj leży w „poziomem“ położe- 
nu taki a taki zegarmistrz zawodowy. 
Honor był „sprężyną jego życia, a 
praca „regułatorem* jego dni. - 

On „doskonale szedi" po drodze ży 


towej. i 

Bojaźń boża i miłość bliźniego były 
„kluczem“ jego postępowania. 

On szczęśliwie dożył do chwili, w 
której Najwyższy Zegarmistrz zerwał 
dłańcuch'* jego dni, 


Spalenie opium za $ miljo- 
nów dolarów. 


Z Hawany donoszą do „New York 
Heralda", że władze portowe tego mia- 
sła skonfiskowały na parowcu angiel- 
skim „Antiochia ładunek przemycane- 
vo opium, wartości 8 milionów dolarów. 

Największy ten z kiedykolwiek 
schwytanych transportów zakazanego 
narkotyku spalono w całości. 


wać fox-trottem', jak dodaje autor ar- 
tykułu. 

Bo, jak stę okazuje, zasadniczo tań 
czy się w Angik tylko fox-trotta. One- 
sep zniknął prawie zupełnie. Dość po- 
pularnemmi są walc i tango, przyczem 
walca tańczy się więcej, niż tango. Ale 
fox-trott króluje nłepodzielnie, choć 
zmienił się zupełnie lego sposób tań- 


Przed łwoma laty, fak zapewnia 
autor artykułu, był on zupełnie normal 
wym i dokładnie określonym tańcem, 

polegającym na wykonywaniu posuwi- 
stych kroków w rytmie nie szyb- 
szym, niż 46 taktów na minutę. Obec- 
nie jest to coś nieokreślonego, a miano- 
wicie: „Szereg krótkich, niewielkich, 
pozornie błądzących, a czasem dziwacz 
nych poruszeń pod przyśpieszoną, pod- 
niecającą muzykę, podobną nieco do 
melodj; z przed trzech lat, lecz z inne- 
mi efektami, o wiele szybszą i z silnym 
akcentowaniem rytmu staccato“. O 
ile ktoś z tego opisu wyrobi sobie po- 
gląd na modnego fox-trott'a, tem le- 
piej dla niego. 

Przyśpieszenie tempa fox-trotta, któ 
ry przedtem był w tempie walca, a 0- 
becnie doszedł do 60 taktów na minutę 
tłomaczone jest powrotem do salonów 
walca, zmuszającego fox-trott do wy- 
odrębnienia się rytmem. Ale jest jesz- 
cze druga przyczyna — zatłoczenie sal 
bałowych, a wobec tego konieczność 
zmiany długiego i posuwistego kroku 
na szybki i skaczący. A co naiważniej 
sze, powiada autor artykułu, że sama 
publiczność lubi tłok i, mając możność 
tańczenia na szerszej przestrzeni, tło- 
czy się umyślnie między stolikami, 
gdzie tna tylko niewielki krąg, wolny 
do tańca, 

Poza przyśpieszeniem rytmu tinecz 
nego Wygląd sati balowej zmienił się od 
wprowadzenia nowego tańaa. a mia- 
nowicie charlestonw'a. Taniec ten ucho- 
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ko modyfikacja zupełnie prymitywnego 
i dzikiego tańca przy zachowaniu całe- 
go szeregu poruszeń, świadczących nie 
zbicie o. jego murzyńskim pochodzeniu. 

Do sal bałowych w Ameryce dostał 
się on jakoby przez uczniów szkół śred 
nich, którzy zasmakowali w jego niesa- 
mowitym rytmie, pod którym wyrzuca 
się we wszystkie strony ręce z szaloną 
szybkością przy akompanjamencie krzy 
ków: „Oh, boy!* aż do zupełnegeo wy 
czerpania tancerza. Pół roku temu prze 
niesiono taniec ten do Londynu, gdzie 
przyjął się podobno dość dobrze. 

„Przeważnie jednak tańczy się w An 
glji charleston'a w ten sposób, iż. wpro 
wadza się cały szereg jego figur fox- 
trott'a, co najlepiej odpowiada nowenu 
rytmowi fox-trottowemu. Taki fox- 
trott, kombinowany z niektóremi pas 
charłeston'a, jest ostatnią nowością ta- 
neczną Anglii. 


Charles Welnberger, którego nowa ope- 
ra „Scharaffeniand” cieszy się we Wie- 
dniu wielkiem powodzeniem u publicz- 
ności i uznaniem krytyki. 


śię nademną. 


Królowie 
i fotografowie. 


"Głowy koronowane nie 
zawsze są dumne, a nieraz 
są tylko.,. prożne. 


Jakim będzie „Nalmi- 
łościwszy” władca, upa- 
trzony przez naszych 
monarchistów? 


Europejscy monarchowie. w różny 
sposób odnoszą się do... fotografów. 

Zmarły belgijski król Leopold nie 
lubił fotografować się. Przy najmniej- 
szej próbie uwiecznienia go na zdjęciu, 
zamykał oczy i zasłaniał twarz rękoma 
albo robił najróżniejsze grymasy. 

Przeciwnie, angielska królowa lubi, 
żeby ją zdejmowali, Uprzejmie wita 
wszystkich fotografów i sama natych- 
miast przyjmuje odpowiednią pozę. 


Stara się, żeby zdjęcie się udało. , 


Chętnie pozwalał się fotografować 
i zmarły król Edward. 

Do przeciwniczek fótografji należy 
młoda hiszpańska królowa. Nie -znosi 
pozowania przed aparatem. 

Niedawno, spacerując po parku kró- 
lewskim, królowa zauważyła, że jakiś 
pan biega za nią z „kodahiem* w ręku. 

Poczęła umykać przed nim do pa- 
łącu, ale fotografista dogonił ją i rzekł: 
Niech Wasza Wysokość zlituje 
Ja żyję ze.zdjęć, które 


sprzedaje. 
Królowa nśmiechneła się j późwóliła 
się zdjąć kilkakrotnie. 


Najwiekszy hotel. 


W Chicago budowany 
„największy hotel świata”. 

Olbrzymi ten gmach ma posiadać 25 
pięter i dwa tysiące numerów hotelo- 
wych, obejmujących nietylko pokoje pa 
jedyńcze, ale i cale apartamenty. 

Koszt budowy tego nowego kolosa, 
który gotowy będzie w roku przyszłym 
i nazwany, na cześć obecnego prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych „Hotel 
Coolidge“, wynosić ma 5 milionów 'do- 
larów. 


iest obecnie 


Rozwijający się codziennie sport wy 
wołuie nawet w życiu powszedniem spe 


cyficzną konkurencję i chęć osiągnięciajw innej dziedzinie: 


doskonałości, chociażby rozchodziło się 
o małoznaczacą drobnostkę. 

W niektórych wypadkach ludzie bio- 
ra sobie za cei osiągnięcie rekordu óry- 
ginalności. popełniając przy tem często 
bezmyślne głupstwa. 

Pewien belgiiczyk osiągnał rekord 
powolności; wypała on jedno cygaro w 
przeciagu dwuch godzin, przyczem z cy 
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Ekscentryczne rekordy dziwaków. 
Kto najszybciej obiera kartofle? Kto najprędzej pali, 
łupie orzechy i kupuje modne drobnostki? 


gara nie spada ani odrobinka popiołu. 

Inny dziwak pobił rekord szybkości 
on rozłupuje 2.844 
orzechy na godzinę. 

Anglik, nazwiskiem Kluk, obiera -14 
kilo kartofli w przeciągu siedmiu minut. 

Niemiec Wolfgang w przeciągu 2-ch 
godzin wypala 19 cygar, a przy tem nie 
pluje i nic nie pije. 

Pewna zaś francuska potrafi poczy- 
nié zakupy we wszystkich najwięk= 
szych sklepach w przeciągu 84 minut. 


PLAPNRLSYB 


— Co porabia ten twój 50-letni mece 


— Powiedziałem, ci chamie, żeby tu | nas? 


twoja -noga więcej nie stanęła!.. 
— Kiedy ia niemam nóg.» 


— O, rozmieniłam go już dawno na 
dwóch Z5-letnich... 


MEWZIEDTNY _ Str d 


Jednym Śnisz się, królu 


jako maż mocarny, piękny i szlachetny, 


drugim zaś — jako sfraszliwe widmo, 


wyzierające z otchłannej, ponurej i krwawe! 


przeszłości. 


P. JAN Kanty Pressen: | 


— Naród polski od czasów panowaąa-: 
nia Augusta Il Sasa, pozbawiony opic- 
kuńczej władzy ojcowsko-monarszej, 
nie mógł się udoskonalać pod względem 
gospodarczo-politycznym, ani rozwijać 
swej elementarnej wiedzy duchowej. 


oliczek za złotówke. 


Najnowszy system załatwiania długów wśród łódzkich dżentelmenów 


Pan Sz. był winien panu P. 15 złotych, pan P. uderzył pana Sz, 15 razy 
po twarzy i rachunek został uregulowany. 


Lódź, 19. marca. 

Żyjemy w czasach bezgotówkowych 
w czasach ciężkich, okropnych, niemo- 
żliwych. 

Borykamy się z każdym dnięm, każ- 
dą godzinę musimy sobie wywalczyć 
ciężką pracą w pocie czoła. 

Typowo - charakterystycznym obja 
wem naszych czasów jest niespłacanie 
zaciągniętych długów. 

Niejeden kupiec łódzki mógłby coś na 
ten temat powiedzieć. Ta pewnego ro- 
dzaju nieuczciwość przekroczyła już je 
dnak teren stosunków handlowych i 
wdarła się do dziedziny interesów pry- 
watnych. 

Na tem tie powstają czasem bardzo 
dowcipne kawały. 

Pan Sz. pożyczył przed kilku tygo- 
niami od swego znajomego niejakiego 
v. P. 

15 złotych, 
brakujących mu rzekomo na spłacenie 
"veksla: 

Przyjaciel, niemający nigdy stosun- 
sów pieniężnych z panem Sz. nie namy- 
lał się długo i pożyczył mu żądanej su 
ty z zastrzeżeniem, Że 

po tygodniu pieniądze te otrzyma 

z powrotem. 

Minał tydzień i p. Sz. nie dawał zna 
£a po sobie. Wierzyciel przypuszczał, 
iż jest to chwilowy tylko zanik pamięci 
gdyż nie posądzał przyjaciela swego o 
nieuczciwość. 

Minęły jednak dwa tygodnie i p. Sz. 
w dalszym ciągu udawał greka. 

Wierzyciel, p. P. zwrócił się wów- 
czas do pana Sz. z delikatnem przy- 
pomnieniem w sprawie zwrotu pożyczo 
TED TRAJA OOĘZO SZCZ WZOTZ EEA 


Nowy preparat leczniczy 


został wynaleziony przez lekarzy 
szpitala św. Łazarza. 


Kraków, 19 marca. 


Jak donoszą pisma, na wczorajszem 
posiedzeniu krakowskiego towarzystwa 
łekarskiego zdawano sprawę z rezulta- 
tów doświadczeń, osiągniętych na od- 
dziale chorób wewnętrznych tutejszego 
szpitala św. Łazarza przez zastosowanie 
nowego preparatu polskiego. 

Dzięki zastrzykom roztworu radu, 
wytworzonego przez - laboratorjum 
„Rad“ w Krakowie, osiągnięto znakomi- 
te wyniki, w szczęgólności w cierpie- 
niach na tle wadliwej przemiany materji, 
artretyzmu, reumatyzmu, ischias'u, wy- 
czerpania i przygnębienia, jakoteż w o- 
strem przewlekłem zapaleniu nerek. 


Podkreślić należy też szybkość, z ja- 
«ą przy stosowaniu roztworu radu wy- 
stępuje poprawa i wyleczenie. Prepara- 
tem tym zainteresowały się żywo także 
| zagraniczne sfery lekarskie, 


nych pieniędzy, 

wiedź, że 

sprawa w ciągu najbliższych dni zosta- 
nie pomyślnie załatwiona. 

Pan P. uzbroił się w cierpliwość i 
czekał. 

Znowu minął tydzień a pan Sz. nie 
zgłaszał się, ani nawet nie zawiadamiał 
kiedy ma zamiar uregulować rachunek. 

Wobec tego zdenerwowany wierzy 
ciel udał się do swego dłużnika i oświad 
czył mu kategorycznie, że 
ieżeli w ciągu trzech dni nie zwróci pie 
niędzy sprawa zostanie skierowana na 

drogę sądową. 

Pan Sz. zgodził się na ten sposób za 
łatwienia sprawy, przyrzekł jednak, że 
postara się w ciągu trzech dni dług ure 
gulować. 

Gdy po trzech dniach pan Sz. pienię 
dzy nie zwrócił, wierzyciel miał zamiar 


lecz otrzymał odpo- 


.|już oddać sprawę do sądu, lecz w ostat- 


niej chwili zgłosił się doń p. Sz. i przy- 
rzekł, że 
ostatecznie, naprawdę i bezwzględnie 
za tydzień odda pożyczone pieniadze. 

Minął i ten termin, a p. Sz. nie my- 
Śślał nawet o zwrocie długu. 

Wówczas poszkodowany wpadł na 
dość dowcipny i oryginalny pomysł. 

Oto — zaproponował swemu dłużni 
kowi 
aby pozwolił się spoliczkować w miej- 

scu publicznem piętnaście razy, 
nie reagując na uderzenia, a wtedy ra- 
chunek zostanie uregulowany. 
Pan Sz. i tym razem nie namyślał się 
długo i 
nawet był zadowolony z podobnego roz 
wiązania sprawy. 

Umówiono się spotkać w jednej z naj 
ruchliwszych cukierni łódzkich i tam w 
obecności świadków miało nastąpić „u- 
regulowanie rachunku". 


I oto w dniu wczorajszym nastąpiło 
seasacyjne spotkanie dwóch stron. 

Prócz p. Sz. i pana P. przybyło je- 
szcze dwóch Świadków, którzy mieli 
stwierdzić, że 

dług został „spłacony”. | 

Goście usiedli w pierwszym pokoju 

cukierni, gdzie było najwięcej ludzi, | 
zamówili cztery szklanki herbaty | 
i zabawiałi się rozmową. | 

Pau Sz. nie mógł oczywiście usie- 
dzieć na krześle, wiercił się na wszystkie 
strony, chcąc już. jaknajprędzej wyjść z 
tego lokalu. 

Po wypiciu herbaty pan P. wziął się 
do czytania gazet, przedłużając zdener 
wowanie dłużnika. 

Wreszcie po. godzinnem pobycie w 
cukierni 

wierzyciel wyraził gotowość do i 

załatwienia rachunku. 

Jeden ze świadków miał liczyć ude- 
rzenia, a drugi w razie oporu dłużnika 
powinien był go uspokoić. 

Pan P. podniósł się z krzesła, a pan 
Sz. odsunał się od stołu. 

Jeden ze świadków zaczął liczyć: 


i ze ździwieniem przyglądali się tej ory 
ginalnej scenie. 

Pan Sz. siedział okonie z przy- 
mkniętemi oczyma i ani drznął. 

Gdy świadek przeliczył piętnaście 
uderzeń wierzyciel i dłużnik podali so- 
bie ręce, poczem całe towarzystwo 
wśród ogólnego ździwienia opuściło lo- 
kal. 

Jak nas informują pan Sz. jest jesz- 
cze winien od dłuższego czasu drugie- 
mu znajomemu 180 złotych, ciekawe 
więc czy zdecyduje się dług ten spłacić 
w ten sam sposób. — S. 


Po nitce łódzkiego Fuchsa 


do kłębka podrabianych 


nici Fuchsa lwowskiego. 


Jak sprytny Iwowianin szukał „fałszywych: 


Fuchsów w rodz'nnem mieście. 
Łódź, 21 marca. |Łodzi zauważył, że stracił odbiorców 


Niejaki Józef Jakób Saum ze Lwowa, 
domorosty fabrykant nici, -nie mając 
zbyt wielkiego popytu na swoję wyroby, 
postanowił podrabiać znane wyroby 
łódzkiej fabryki Jakóba Fuchsa, zaopa- 
trzone w miarkę ochronią trójkąt. 

By iabrykaty te puścić w obieg, zna 
lazł sobie firmanta Jakóba Fuchsa, szew 
ca i pod jego firmą zarejestrował we 
Lwowie fabrykę nici pod marką ochron- 
ną „trójkąt“. 

Odbiorcy widząc iirmę Jakób Fuchs, 
oraz Ów trójkąt, nie przypuszczali, aby 
towar ten mie był fabrykatem łódzkim i 


we Lwowie, a zdziwiony tem, 
jednego ze swoich urzędników, 
stwierdził oszustwo. 

Wobec tego łódzki Fuchs odniósł się 
do policji lwowskiej z prośbą o wyśle- 
dzenie „fabrykanta*. Ustalono, że podra 
biaczem jest Józef Saum. 

Wczoraj na skutek polecenia sędzie- 
og śledczego przeprowadzono u niego 
rewizję i znaleziono wielkie zapasy aici 
z podrobionemi etykietami, wykonanemi 
przez zakład litograficzny Hegediisa. 

W toku dalszych dochodzeń u szere- 
gu kupców zakwestionowano znaczne 


wysłał 
który 


w dobrej wierze nici u niego zakupywali |ilości nici oraz etykiet, które oddano do 


Dopier 


— Raz, dwa, trzy, cztery... 
Goście w cukierni powstali z krzeseł 


o po długim czasie p. Fuchs z| dyspozycji sędziego śledczego. 


jpomną owe wojny domowe i 


Dlatego tez dzisiaj, kiedy przyszio nam 
stanąć w szeregu państw niezawisłych, 
musimy stanowczo mieć króla-ojca, nir 
zaś prezydenta-opiekuna. 


Kazimierz Ciszewski, Wólczańska 68 

— Dość mamy już chyba wszyscy 
tych rozkoszy parlamentarnych! Ileż te 
skarbu na pensyjki panów posłów? Toć 
to przecież kolosalne sumy! Uważam że 
Polska będzie tylko wtedy bogatem i si» 
nem państwem, kiedy otrzyma króla, 
któryby mocarną tęką potrafił utrzymał 
w ryzach wszystkie partje polityczne * 
zmusić je do zgody. 


P. Marjan Maciński, farmaceuta (Po 
morska 46). 

— Potrzeba nam króla, króla i jesz 
cze raz-króla! Króla takiego, jak Stefan 
Batory, któryby potrafił oczyścić wszy 
stkie urzędy od urzędników w rodzaju 
Lindego, Wronki et consortes, Koszto 
wałoby ta kraj znacznie taniej, aniżeli 
utrzymanie 555 suwerenów, którzy nit 
nie robią, myśląc jeno o swych = 
dalnych djetach. 


P. Józef Gajzler (Rajtera 28). 

— Niechaj soble wszyscy przeciwi 
cy rządów republikańskich dobrze przy 
intrygi 
„jaśnie panôw“, jakie miały miejsce za 
rządów królewskich, a odechce im się 
gardłowania za „królem Jegomością. 

Jako prawy polak i obywatel, mają- 
cy dobro ojczyzny na celu wznoszć 
gromki okrzyk: — Niech żyje rep 
ka! 

P. Antoni Garnczarek: 

— Jestem zwolennikiem krola siin 
pięści, z władzą despotyczną, pod któ- 
rego rządami zapanowałby ład porza: 
dek w kraju i dobrobyt, tak dla klas pra 
cujących, jak i posiadających. Dziś ko- 
na robociarz — widmo głodu zagląda 
także kapitałowi w oczy. 

Według mego zdania mniejszym bę: 
dzie dla społeczeństwa ciężarem utrzy* 
manie króla, aniżeli obecnych republi- 
kańsko - biurokratycznych rządów. 

Chcę króla, dobrego gospodarza, A 
na zewnatrz z silna pięścią reprezentat 
ta. 


- — 


Sasa, drugi do Lasa. 


Konferencja na której delegaci zrozumieli że. nic nie rozumieją 


W „chorej kasie“ kotłuje się ciągle, kipi i wre, a traci na tem tylko—ubezpieczony. 


— 


R 
Łódź, 21 marca. |rych wyłonił również komisję redukcyj 
ną (personalną), do której weszli pp. 
Rapaiski, Kałwzyński, Odźwinowski, Ka 
zimierczak, Librach | Gutke. 
Wytworzyło się coś bardzo cieka- 
wego i nienotowarego dotąd 
w kronikach „chorej kasy“. 
Obie strony zgadzały się na reduk- 
cję, ale podczas gdy zarząd kasy chciał 
przeprowadzić 
redukcię personalną, 
związek, wychodząc z założenia, że w 
obecnych, ciężkich czasach nie można 
pozbawiać pracy lekarzy, godził się je 
dynie na 
redukcję godzinową. 
Jeden ciągnął do Lasa, drugi do Sa- 


Konflikt, powstały między lekarza- 
mi a zarządem kasy chorych na tle re- 
dukcji, 

zaostrzył się w znacznym stopniu. 

Jak wiemy, sprawa cała stała do- 
tychczas na martwym punkcie. 

Zarząd kasy po długim i zdrowym na 
myśle postanowił 

przeprowadzić redukcję personalną, 
związek zaś lekarzy nie chce nawet sły 
szeć o tego rodzaju załatwieniu sprawy 
grożąc w razię odrzucenia swych postu 
latów — 
strajkiem. 

Na ostatniem posiedzeniu związku 
tekarzy, odbytem przed trzema dniami 
wybrano komisję redukcyjną (godzino- 
wą), w której skład weszli dr Knicho- 
wieckł, dr. Misjan, dr. Szyfman, dr. 
Frenkiel | dr. Kryszek. 

"W międzyczasię zarząd kasy cho- 


> 


Prawdziwi feliefoniści. 


p. 
mmm 4 1 rh 


Zdaje się, że już a nich kiedyś pisa- 
em. O tych prawdziwych felietoni- 
stach, którzy handlują manufakturą, 
pośredniczą w tranzakcjach mieszka- 
siowych, są przedstawicielami nairóż- 
iorodniejszych artykułów (np. łepków 
do szpilek), a pozatem w wolnych chwi 
ach od zajęć zajmują się sznkaniem te 
matów do felietonów. 

W każdej kamienicy mieszka cónaj- 
uniej 15-tu takich feljetonistów. 

Gdy złapią na ulicy dziennikarza, 
nie posiadają się z radości. 

— Świetnie, że pana spotkałem!.. 
Mam dla pana cudowny temat!., Cheia 
tem nawet zadzwonić, ale zapomnia- 
tem numeru telefonu! Słuchaj pan, do 
skonały pomysł: niech pan napisze fel 
jieton o kobietach! Rozumie pan?.. 
Prawda, że oryginalny temat?. Rozu- 
mie pan — o kobietach!.. Mogę panu 
dać pewne dane... Niech pan naprzy- 
kład porówna kobietę z walutą... Ro- 
zumie pan?.. Waluta spada bardzo 
często i kobieta czasem upada.. Albo 
niech pan przeczyta Makuszyńskiego... 
On już o tem kiedyś pisał... Miałem 
dla pana moc podobnych tematów, ale 
narazie zapomniałem.. Gdy przypom 
nę sobie, zadzwonię do pana.. 27-24 — 
orawda .. Dobrze... Dowidzenia! 

Inny znowu nie czeka aż go spot- 
kam, lecz wpada wprost do redakcji, 
rozpycha wszystkich w poczekalni i 
"zuca się na mnie jak wyjątkowa teś- 
ciowa na sympatycznego zięcia. 

— Panie! Temat! Nigdzie jeszcze 
ego nie było! Zrobi pan karierę po 
"apisaniu tego szlagieru! „Magistrat a 
Kechanówek"*, Co?.. Jest pomysł, 
co?.. To trzeba jeszcze opracować, 
ale pomysł dobry, co?.. Odpowiednie 
oorównania, kilka dowcipów może pan 
wpakować, albo najlepiej niech pan 
udaje w feljetonie, że pan pisze o Ko- 
zhanówku, a potem się okaże, że to 
magistrat, co?.. To będzie sensacja, 
©07?.. Nie mam czasu, bobym panu po 
dał plan, jak pan to ma napisać. To 
może być ciekawy  feljeton.. Niech 
jan sprobuje... Przyśle mi pan numer.. 
Tylko niech pan mego imienia, nazwi- 
ska i adresu nie podpisuje... Poco?.. 
Dowidzenia.. Pan pamięta jak ja się 
nazywam?... Izydor Pytek, Dzielna 3... 
Moje uszanowanie |... 

Czasem kobieta może też wpaść... 
aa jakiś pommysł. Kobieta nawet częś- 
ciej wpada niż mężczyzna. Tematy ko 
biet są jednak bardzo skromne i nie- 
winne... 


sa i było odraz do przewidzenia. że po. 


rozumienia się nie osiągnie. 
Zbytecznem chyba jest dodawać, że 
najgorzej na tym całym sporze, 
wyszedłby.. ubezpieczony. 


Za dużo nadziei pokładano w kon 


— Prezpraszamy panów, a co fo 


ferencji którą odbyła się onegdaj wie-|iest redukcja personalna? — spytali z 


czorem, 
Optymiści wierzyfi w to, że konferen 
cja ta 
załagodzi powstały na tle redakcii kon- 
flikt, 


ą niektórzy posuwali się nawet tak da- 
leko, że wierzyli, iż go zupełnie zlikwi- 
duje. 

Tymczasem rzeczywistość, smutna a 
prawdziwa, rozwiała wszelkie przypu- 
szczenia, i iluzje. 


kolei delegatami związku lekarzy, 


Po godzinnych objaśnieniach i wy- 
wodach delegaci obu zainteresowanych 
stron zrozumieli że... się nie rozumieją. 

Trzeba było jednak sprawę jakoś za 
łatwić, no i... jakoś ją załatwiono. 

Oto związek zgodził się w zasadzie 
na redukcję kilku zbędnych jednostek, a 
zarząd kasy chorych... również. 

Do ostatecznego porozumienia jed- 
nak nie doszło i sprawę odłożono do 
środy, z warunkiem, że termin ten bę- 


Delegaci obu stron zjawili się punktu | gzje ostateczny. 


alnie, grzecznie zasiedli za stołem, a w 


Ze swojej strony możemy dodać to; 


koficu — zrobili miny na temat, że Się|eż nie bardzo wierzymy w „ostateczne 


bardzo dziwią. 


— Czy panowie chcą przeprowa- | liśmy okazję się przekonać, 


terminy“ chorej kasy, gdyż już raz mie 
że pomimo 


dzić redukcję godzinową? — A co to za|okropnie groźnych zapowiedzi, sprawa 
zwierzę. A czem to się je? — spytali ze|była wałkowana przez cały szereg ty- 


zdumieniem delegaci zarządu kasy. 


Mowa jest srebrem, 


Najdawniejszy podziwu godny wyna 
lazek, to — mowa ludzka — ta nieustan 
nie powtarzająca się praca ducha, dla 
oddania myśli, dźwiękiem artykułowa- 
nym. 

Kiedy i jak powstała — o to wrą żar 
liwe walki uczonych, ać 

Wyrazić myśl i uczucie gestami, mi- 
miką, to pierwsza sztuka człowieka; 
wcielenie pojęć w rozmaite dźwięki na- 
rzędzi głosowych — drugą sztuką do- 
niosłą, wynoszącą nas wysoko ponad 
poziom antropoidów (małpoludzi), | 

Wymiana myśli przy pomocy gestów 
i dźwięków, to sposób porozumienia się 
ludów najstarszych, których pojęcia nie 
wybiegały poza granice teraźniejszości, 
których sposób życia był prosty na ło- 
nie przyrody. Wielkie zdarzenia godne 
pamięci potomności, ubrane w szaty le 
gendowej poezji, przechowały się od po 
kolenia do pokolenia ustną tradycją, — 
i tak pozostały nam te wspaniałe epo- 
peje bohaterskich walk, historyczne po- 
ematy zamierzchłych dziejów. 

Tajemniczy rozpęd ducha zapragnął 
jednak nowego wcielenia, a usiłowania 
twórczości ludzkiej stworzyły pismo. 
Początkowo były to obrazy miniaturo- 
we, naiwne odbicia wrażeń wzroko- 
wych, dziś dla nas wprost tebusy; obra 
zy te upraszczano, wiązano, łączono i 
rozdzielano, aż przeobraziły się w pis- 
mo Chin i Japoni. Pismo zgłoskowe, 
które myśli naszej, uczuciom, nadaje 
ciało i głos, które jest niemą mową du- 
szy, to najpóźniejszy nabytek ludzkości. 
Doniosłe korzyści pisma, znane były 
kupcom fenickim, znane były kapłanom 
egipskim. Grecy przypisywali wynala- 
zek pisma, bożkowi kandlu Hermesowi. 

Pismo było później tajetnniczą sztu- 
ką uprzywilejowanych kast, w wiekach 
średnich umiejętnością księży, n pod sło 
wem „Clericus“ rozumiano pisarzy. Sło 
wo „Clerc“ oznacza i dziś we Francii pi- 
sarza adwokackiego. 

Pismo, tak zwane łacińskie, zgłoski 
zaokrąglone, przeobraziły się cięte w 


materjale drzewnym. Nie można było u-| te 


trwalać na buku zgłosek okrągłych i 
tak powstało ostrokończaste pismo go- 
tyckie. 


— Dlaczego pan nie pisze o miłości?. 
— pyta panna Lula. — To przecież taki 
wdzięczny temat. | tyle można kawa 
łów na ten teniat zrobić... No, chociaż- 
by... Zresztą, pan sam wię.. Niech 
pan, naprzykład, zgani trochę męż- 
czyzn.. [To są przecież zbrodniarze.. 
Zmieniają kobiety jak spinki, krawaty 


a milczenie—złotem, lmi 


Z rozwojem handlu, ruchu, z rozwo- 
jem rzemiosł, rosła potrzeba  umiejęt- 
ności pisania, a w okresie epokowego 
wynalazku Guttenberga „sztuki drukar 
skiej“ istniało w Europie wiele szkół pi 
sarskich. Druk stał się początkiem po- 
tężnej rewolucji ducha. 

Myśli setki i tysięcy un; łów wię- 
zione w pergaminach — więzione w py 
le klasztornych cel — frunęły tłumnie 
w świat, jak oswobodzone świegocące 
ptaki i od 15 wieku trwają usiłowania 
nad chwytaniem i więzieniem tych 
skrzydlatych, wichrzących ptaszków. 

Analfabetyzm — to sprzymierzeniec 
polujących, mur ciężki, o który biją bez 
silnie słoneczne ptaki ducha ludzkiego, 
daręmnie nucą o miłości i swobodzie, 
wielkich tęsknotach człowieka i... da- 
remnie śpiewają o bojach, dla których 
żyć i ginąć warto. 

Niezwyciężona jest jednak moc du- 
cha i tajemnicza potęga postępu — wszę 
dzie ją ujrzymy, nie tylko w tej jednej 
dziedzinie wcielenia myśli w słowa i 
przekazywania pismem i RW 

Znaczenie druku, polega jednak głów 
nie na tem, że w nader krótkim czasie 
setki, tysięcy egzemplarzy mogą rozejść 
się w świat i dojść do rąk czytelników, 
a od 400 lat postęp „typogradji' maszy- 
ny rotacyjne, stereotypia, użycie moto- 
rów parowych, elektrycznych, maszyn 
do składania itd. ułatwia pracę, przy” 
śpiesza produkcję i skraca czas wyko- 
nania. > ; 

Samo drukowanie jednak np. jedne- 
go egzemplarza, składanie czcionek 
trwa znacznie dłużej, niż odręczne napi 
sanie. Ideałem byłoby: módz pisać, 
módz składać za lotem myśli! — Ale, 
czyż potrafimy pisać tak szybko, jak 
myślimy? — bodaj tak szybko, iak my 
éli nasze przeobrażają się w dźwięki, w 
mowę? a 

s: 


Zresztą, poco tyle pisać? 
Mowa jest srebrem, a milczenie zło- 


M.... 

Jan Putykiewicz został skazany na 

50 złotych za obrazę słowną urzędnika. 
Juris. 

W EIRA FTSE ESTA 


i rękawiczki... Czyż to jest zły tē- 
mat?.. Niech pan go wyzyska. Dużo 
o miłości niech pan pisze.. Ja tak lu- 
bię miłość... A pan?... 

W Łódzi na pół miljona mieszkań- 
ców jest 450 tysięcy prawdziwych fel- 
jetonistów. a 50 tysięcy podrabianych. 

Bolski. 


w. 


godni i miesięcy. 


Człowiek, który ońkryłSe- 
kret rulety w Monte-Garle 
W ciągu jednego dnia roz: 
bił trzy banki i wygrał 
200.000 f. szt. 


W Londynie zmarł przed kilku dnia 
Artur de Courry Bower, znany pod 
nazwą „pogromicy domu gry w Montt 


Przed 25 laty rozbił on trzy po kole 
banki, wysrywając w ciągu jednego dnia 
200 tysięcy funtów szterlingów, 

Tę olbrzymią wygraną nie zawdzię 
czał żadnemu przypadkowi — lecz do- 
kładnym obliczeniom matematycznym. 

Następnego dnia, po tak szczęśliwe 
grze, Bower, wyjechał z Monte Carlo 1 
nigdy już tam nie wrócił. 

Otrzymał od domu gry dożywotnia 
rent- pod warunkiem, iż nie zdradzi wi- 
komu swego sekrety, 


Przerwany pogrzeb. 


Domniemana niekoszezka 
podniosła się i zażądała 
jedzenia. 

Niezwykły wypadek w Javosławiu. 


Donoszą z Jarosławia: 

Córka żebraka, Menaszego brawera. 
zmarła po kilkodniowej chorobie. 

Stosownie do rytuału, nieboszczkę 
położono na podłodze i zapałono świece, 
a kobiety z żydowskiego towarzystwa 
pogrzebowego, poczęły głośno zawo: 
dzić. 

Nagle, gdy ciało zmarłej miano już 
kłaść do skrzyni, rzekoma nieboszczka 
podniosła się o własnych siłach i od prze 
rążonych kobiet zażądała jedzenią, 

Okazało się, że dziewczyna popadła 
w silńe omdlenie, które poczytano za 
zgon. 


SkrzynKa do listów. 


W związku z wiadomością p. t. „Ti. 
giczna spowiedź młodocianej ofiary“, u- 
mieszczonej w nr. 78 „Expressu“, pro- 
szę o umieszczenie następującego wy- 
jaśnienia: 

1) Stanisławy Milczarek nie zawał: 
ciłem, a zarzucana mi zbrodnia jest szań 
tażem ze strony Milczarków 

2) Przeciwko rodzinie Yilczarków 
występuje na drogę sądową. 

Z szacunkiem 
Wincenty Arbajter 
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Złodziej z New-Yorku |Lunatycy tesknią do księżyca 
jest zupełnie inny, aniżeli jego łódzki kolega. 


Przekonać o tem może każdego poniższa historja. 


Znany tragik amerykański John Ca- 
«erwell doznał niedawno oryginalnej 
»rzygody. Wróciwszy późno z teatru, 
siedział właśnie przy biurku ,edpowia- 
dając na jakiś pilny liścik, gdy szyba 
okna rozprysła się, a przed przerażo- 
tym Caterwellem stanął zamaskowany 
bandyta, mierząc doń z rewolweru. 


Złoczyńca zażądał wydania pienie- 
dzy i przedmiotów wartościowych. Ar- 
systą spełnił pod grozą rewolweru żąda 
nie rzezimieszka. Nagle zamaskowany 
rzuciwszy okiem po licznych fotogra- 
tiach, zdobiących Ściany rabinetu, zawo 
łał zdziwiony: 


— Czy pan jest naszym Caterwel- 
em? 

Gdy artysta potwierdził, bandyta 
zwrócił mu pieniądze i klejnoty ze sło- 
wami: 

— Nie mogę obrabować tak znakomi 
tego artysty. prawdziwy podziw 
dla pańskiego talentu. Jestem stałym go 
ściem w teatrze, naturalnie, gdy pan wy 
stępuje. Przepraszam za przykrość. 

Poczem bandyta skłonił się wy- 
twornie i nim oszołomiony artysta przy 
szedł do siebie, znikuął za oknem, Po- 
licja nowojorska rozpoczęła poszukiwa- 
nia za „szlachetnym“ złodziejem, nie- 
RO na razie dodatnimi rezulta- 
ami. 


— 


350 litrów rycyny na dwa łyki. 


Kuracja cztero-tonowego pacjenta w zwierzyńcu 
berlińskim. 


Chluba berlińskiego zwięrzyńca, słoń 
„Asan“, ważący przeszło 4 tony, roz- 
chorował się na niedyspozycję żołądka. 


i „Asan“ wydawał dalej bolesne ryki, 
głaszcząc rozbolały brzuch trąbą. 
Nazajutrz więc dawkę powtórzono, 


Weterynarz zaordynował swemu po- |tym razem w ilości 20 litrów. 


tężnemu pacjentowi rycynę w skromnej 
dozie 15 litrów. 


Po tej dawce dopiero „Asan* odzy- 
skał dobry humor i ohecnie czuje się jak- 


Dawka okazała się jednak za mała |najlepiej. 
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Szkoła dla młodych małżeństw. 
Powstała ona, oczywiście... w Ameryce. 


Amerykanie mają istna manię za- 
kładania rozmaitych klubów. Qbecnie 
dnak powstał klub, który stanowcza 
iest wyjątkowym w całym świecie. 
Klub nazywa się „klubem pierwszego 
roku“ i powstał w Szentonie w pobliżu 
Nowego Jorku. 


Klub stoi do dyspozycji młodych 
małżeństw į ma na celu łagodzenie spe 
rów, wynikłych w pierwszym roku 
małżeństwa wskutek niedoświadczenia 
życiowego nowożeńców. 


Założyciele klubu przypisują temu 
klubowi wielkie znaczenie społeczne. 
(W wszystkich większych miastach 
Ameryki mają powstać specjalne bu- 
dynki kłubowe. 


Założyciele mają zamiar powołać 
cia specjalnę szkoły, w których 

mł małżonków będzie się wpra- 
wiać w spełnianiu obowłązków mał- 
żeńskich, a zwłaszcza w sztuce wy- 
chowywania dzieci. * 


Pomysł taki, może nie pozbawiony 
pewny 


jednak zrodzić tylko w prymitywnej 
wyobraźni yankesów. Klub taki w 
Europie nie miałby stanowczo powo- 
dzenia lub może miałby powodzenie; 
ale zupełnie rozbieżne z intencjami za- 
łożycieli. 


i chcą go dosięgnąć... z dachu. 


Biała postać zwmna, jak kot, wdrapuje się 
po nocach na dachy ı na kominy. 


Panie! Czego pan tam szuka? Kto pan lesteś? Szukam księżyca, 
odpowiada nieszczęśliwy neurasternit. 


Znakomity angielski uczony, prof. 
Forbs od pięćdziesięciu lat zajmuje się 
naukowem badaniem tajemniczego zja- 
wiska lunatyzmu, 

Po długoletnich doświadczeniach, 
pracach i badaniach 
profesor doszedł do wniosku, że wzrost 
wypadków lunatyzmu idzie równolegle 

ze wzrostem kultury, 
a więc, im więcej ludzkość rozwija się 
i idzie naprzód, tem więcej znajdujemy 
chorych psychicznie, a również i luna- 
tyków. 

Podaje prof. Forbs następujące cie- 
kawe dane statystyczne. 

W połowie ubiegłego wieku jeden 
lunatyk wypadał na 600 mieszkańców, 
a już dzisiaj na 200 osób conajmniej jed- 
na osoba cierpi na lunatyzm. 

Choroba ta, ostatecznie jęszcze tajem 
nicza i niezbadana, nawiedza zarówno 
niższe sfery, ubogie, jak też i warstwy 


społeczne zariożne, żyjące w warum 
kach hygjenicznych. 

Największa ilość lunatyków przypa- 
da na Anglię. 

Charakterystyczne jest, że na luna- 
tyzm cierpią tylko ludzie cywilizowani 
a dzikie plemiona tego wcale nie znają 

Do choroby lunatyzmu prz”czynla 
się nadmierna praca umysłowa, niezdro- 
we namiętności i przedewszystkiom âl- 
koholizm. 

25 proc, wszystkich lunatyków — to 
nałogowi pijacy. 

Również dziedziczność odgrywa przy 
te? chorobie znaczną rolę. Dlatego poża- 
danem jest powstrzymanie się od zawie 
rania małżeństw ze strony ludzi, obcia- 
żonych lunatyzmem. 

Spodziewać się należy, że dalsze ba 
dania uczonych wykryją przyczynę tej 
dziwnej choroby, i być może, znajda też 
sposób jej leczenia. 
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Przez trzy miesiące spodziewał się 
wścieklizny. 
Straszne przeżycia weterynarza czeskiego. 


Straszne trzy miesiące przeżył — jak 
informuje czeskie „Sł 
terynarz z miasteczka w zachodnich 
Czechach i jego małżonka. Wetęrynarz 
prz ysekcja psa zdeczłego na wściekli- 
znę skaleczył się w palec. Wyjechał on 
natychmiast do Pragi, do instytutu Pa- 
steura, gdzie został poddany gruntow- 
nemu badaniu, w wyniku którego leka- 
rze oświadczyli mu, iż musi czekać trzy 
SREBETRTWE I" EER] 


Straszne oskarżenie z za grobu, 


„zabijam się przez majstra, który mnie wyzyskiwał.* 


Sochaczew, 20 marca. 

W obrębie powiatu sochaczewskie- 
go wyławiono z Wisły zwłoki męż- 
czyzny, ubranego w szary garnitur ma 
rynarkowy, palto jesienne koloru ma- 
rengo į czarne kamasze sznurowane. 

W kieszeni palta znaleziono kopertę 
z napisem: „proszę otworzyć“. Wew- 
nątrz koperty był list: 

Warszawa, dnia 4. 10. 1925 r. 

Zabijam się z przyczyny majstra, 


List ten bez podpisu natomiast obok 
listu w kopercie była wyblaądła — zni- 
szczona już przez długie leżenie w wo- 
dzie — fotografia, a na' niej napis: 
„Tak wyglada samobójca“. 


Kto zginął w pierwszych dniach 
października r. ub. — może ta notatka 
pozwoli do rozwikłania zagadki. Stwier 
dzenie nazwiska samobójcy pozwoli 
również ujawnić nazwisko majstra, po 
zostającego pod strasznym obwinie- 
niem z za grobu. 


owo'—pewien we| zn 


miesiące na ewentualne bławy wściekli 


y. 

Weterynarz pstanowił położyć kres 
swemu życiu naytchmiast skoro tylko 
pierwsze objawy wścieklizny się ukażą 
i dłatego nie rozstawał się przez cał; 
ten czas z nabitym rewolwerem wielkie 
go kalibru. Te trzy miesiące, to był stra 
szny dla niego i dla jego żony okres cza 
su. Małżonkowie żyli w ciągłem zdelrtet 
wowaniu. Żona weterynarza zapadłe 
przez ten czas na ciężką nerwową cho- 
robę, a on sam osiwiał przeżywaijąc dły 
gie bezsenne noce. 

Noce spędzał on w ubraniu, siedząt 
w swej bibliotece, a żona jego częste 
zrywała się ze snu, gdyż zdawało się 
jej, że słyszy zgrzyt otwierania kurkz 
rewolweru. Dopiero po upływie trzech 
miesięcy, gdy objawy wścieklizny stę 
nie pojawiły, rodzina ta odetchnęła. W: 
terynarz spalił listy pożegnalne, które 
przed tem przygtował, a rewolwer, kti 
ry miał być narzędziem jego śmierc 
wrzucił do studni. 
EYE 


CZYTAJCIE 


„Motiowaną Reply 


* = Poczekajmy jeszcze piętnaście 
minut — postanowił Antoś, a jeżeli do 
tego czasu nie przyjdzie, pójdziemy do 


zalet praktycznych, mógł się |który mnie wyzyskuje. 
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gdyż na ulicy było pusto į głucho. 
Deszcz rozpadał się na dobre i lał 
jak z cebra, tworząc ra cliodnikach ; je 


mieszkania. Tak umówiliśmy się, praw |zdni olbrzymie kałuże błota. 


dą? 
— Nieinaczej.... 


Siiny wia': dą: hez przerwy, szar- 
piąc szyłdami i odemkniętemi okienni- 


Kryspin nałał sobie piwa do kufla i| cami. 


gypit je jednym hausten. 


— Chmura się oberwała, czy co do 


— Brr.. zimno tu jag w lodowni.. — | jasnej cholery — mruknął Antoś, dygo- 


rzekł rozcierając skostniałe ręce. 

— Bo też pogoda 
«iatr wyje, jakby się kto obwiesił... 

Przesiedzieji w m'iczeniu kilka mi- 
t, wreszcie Antoś podniósł się z krze 

— Chodźmy... 

Wyszli na dwór, a potem na ulicę. 
Hodnieśli kołnierze | wtulili głowy w 
ramiona, żeby ich nikt nie poznał. By 
ło to poniekąd zupełnie zbyteczne, 


cząc z zimna pod przemokłą do ostat- 


obrzydliwa i|niej nitki kurtką. 


— Ktoś się obwiesił — nieinaczej — 
odparł Józek — zasłaniając oczy przed 
potężnemi podmuchami wiatru. 

— A bodajby zczezła taka pogoda.. 

— Bodajby, bodajby... 

Skręcili wreszcie w ulicę Kielma. 

Przebiegli ją szybko i wpadli do 
bramy domu, w którym mieszkał Antoś 


z Góralskim. 


— Co to? — zdziwił się nieponier- 


— Kawał czasu już tu nie byłem — |nie — Czyżby zasnął? - 


szapnął Antoś, rozglądając się z dztw- 
nym roztkliwieniem po brudnej, cuch- 
nącej bramie. — Ho, ho, jak widzę, gos 
podarz wybudował nową oborę dla 
swych krówek i śmietnik wreszcie po- 
stawił... 

Widać było, że go te inowacje niez- 
miernie ucicszyły, że rozradowały się 
jak dziecko, które otrzymało w poda- 
runku nowe fatałaszki. 

Stałby tak w bramie jeszcze dłużej 
t obserwował „swoje podwórki*,. gdy- 
by go Józek siłą niemal nie zaciągnął 
do sieni. 

— Chodź, Antek, bo zimno... Szyb- 
ko, szybko... 

wbiegli bo dwóch drewnianych 
schodach na długi kurytarz i zatrzy- 
mali się przed nieskiemi drzwiami. 

— To tutaj — rzekł Antoś i nacisnął 
klamkę. 

Drzwi były jednak zamknięte, 

Zajrzał przez dziurkę od klucza, 
stwierdził jednak, że klucz tkwi od we 
wnątrz. 

— Władek jest iuż w izbie — rzekł 
do Józka, stuknąwszy kilkakrotnie w 
drzwi. 

Odpowiedziało mu jednak 
nie, 


milcze- 


Zapytał jeszcze mocniej a gdy zno 
wu nie otrzymał żadnej odpowiedzi, 
spojrzał niespokojnym wzrokiem na 
Rutczaka. 

— Słuchaj — no, Józek, tam się mr 
siało coś stać... 

— Wyważymy drzwi... 

— Nie chcę, — odparł Kryspin — 
bo się sąsiedzi zbiegną... 

Był blady j niezwykle podniecony. 
Przeczuwał nieszczęście.. 

— [naczej nie zdołamy zrobić 
rzekł Józek — bo klucz tkwi od zew 
nątrz. 

Antoś zastanowił się na chwile, po- 
czem zdecydował się. 

— Trudno... Jeżeli nie można inacze, 
musimy wyważyć drzwi. 

Józek wybiegł na podwórze i pe 
chwili wrócił z olbrzymim kamieniem 

— Wal w klamkę... 

Dwa silne uderzenia starczyły w % 
pełności, by zamek odleciał od drzewa 

Teraz drzwi otworzyły się z łatwoś 
cią. 

Pierwszy wbiegł do wnętrza Antoš 
ale ledwo zrobił kilka kroków, gdy na- 


gle z gardła jego wydarł się okrzy) 
przerażenia. 
— Józek! Patrz! Józek!  (D.c.n.) 
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Mordercy popełnili zbrodnię na tle podziału łupów 
z oszukańczych machinacji. 
chinacjach i dzięki ich pomocy okradał 


W dniu wczorajszym zabity został | systematycznie powierzoną mu instytu 
w samochodzie dyrektor banku miejsco | cię. 


Kopenhaga, 21 marca. 


wego, Reinfeld, przez dwuch  urzędni- Na tle podziału łupu z ostatnich wy- 
ków tej instytucji. praw, którą było włamanie do biura jed 

Aresztowani przez policję mordercy |nego z klijentów banku doszło do sprze 
przyznali się, iż dyrektor Reinfeld był|czki, podczas której dwaj spólnicy posta 
ich spólnikiem przy oszukańczych ma-|nowili dyrektora zamordować. 
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Włochy zacieśniają stosunki z Jugosławią. 


Krół jugosłowiański odwiedzi króla włoskiego 
w kwietniu. 


Belgrad, 21 marca. 
Jak donoszą pisma miejscowe w naj 
bliższych dniach już spodziewany jest 
powrót do stolicy ministra spraw zagra 
nicznych Nincica, który zda przed kró-lwiański zamierza odwiedzić króla wło- 
lem i rządem relację z swych konferen skiego w jego stolicy, by w ten sposób 
cji Ww Rzymie z Mussolinim, W kołach bardziej jeszcze zadokumentować swą 
politycznych twierdzą, iż pobyt Nincica | przyjaźń. 
— DY 


Regent perski okradziony] 
w Paryżu 


łupem Złodziei stała się biżuter- 
ja wartości 5 miljonów franków 


w Rzymie zacieśnił w znacznej mierze 
stosunki pomiędzy Jugosławią i Rzy- 
mem. 

Na początku kwietnia król iugosło- 


Echa Barmatjady 


Proces dyrektora francuskiego 
banku państwowego. 


Berlin, 21 marca. 
W dniu dzisiejszym rozpoczął się w 
miejscowy msądzie proces, który jest 
prologiem do afery Barmatów, pocho- 
dzących z Łodzi. 

Na ławie oskarżonych zasiedli dyrek 
tor pruskiego banku państwowego Ker 
stan oraz urzędnicy tegoż banku Blo- 
dow, Neitzel i Jost, którym akt oskarże 
nia zarzuca malwersacje na tle udziele- 
nia kredytów poszczególnym klijentom. 

Proces ten wywołał olbrzymie zain 
teresowanie. 


Paryż, 21 marca. 


W jednym z miejscowych hoteli o- 
kradziony został przez nieznanych zło- 
czyńców regent perski, który na kilka 
dni zawitał do stolicy Francji. Łupem 
złdziei padła biżuterja i brylanty księcia 
wartości 5 miljonów franków. Policja 
francuska prowadzi energiczne  śŚle- 
dztwo. 


Dziś i dni następnych! 
Cud techniki i sztuki kinematograficznej. ERAUSI ERTAN 
Potężne arcydzieło filmowe wytwórni Universal Pictures Corporation osnute na tle rozgłośnej powieści znak. pisarza franc. Gastona Leroux p.t, 
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OSTATNIE WIĄPOMĘŚŁI 


w Łodzi, Kilińskiego 60. 
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i morderstw 


zostali schwytani w Bałymstoku 
Białystok, 19 marca. 


Schwytano tu niebezpiecznych ban- 
dytów, którzy od reku 1924 grasowali 
bezkarnie na szosach i drogach, wiodą- 
cych do Białegostoku. Bandytami tymi 
są: Michał Zewko, 25 lat i Filip Klero- 
czewski. 

Przyznali się oni do 23 napadów 
zbrojnych i 2 morderstw, dokonanych 
na powracających z targów włościa- 
nach. Bandyci cinie gardzili niczem, bra 
li nawet drobne. rzeczy: buty, siekiery, 
zegarki, chustki, odzież i t. d. 

Bandyci ujawnili miejsce, w którem 
przechowywali karabin i rewolwer z na 
bojami oraz większą ilość zrabowanych 
rzeczy, które przewieziono samochodem 
jako dowody rzeczowe. 

Śledztwo ustaliło, iż jeden z bandy- 
tów Michał Zewko powrócił do Polski 
z Sowdepii w r. 1922, gdzie — jak sam 
przyznał — byl członkiem  „karatielnoj 
ekspedycji“. 

Bandyci zostali ujęci przez patrol po- 
licyjny, obchodzący szosę, prowadzącą 
do Wysoko-Mazowieckiego. przyczem 
Kleroczewski zbiegł, został jednak póź- 
niej znowu ujęty. 
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sprzedaje 


Obuwie męskie 


Sp. AKc. 


f Tr JPK ry ZR 


FERT 


UPIÓR w OPE 


W roli potwornego 
upiora „mistrz maski 


Rolę groźnego rywala najwstrętniejszego 
upiora gra 


LON CHANEY 


(popularne): III miejsce zł. 1.50, 
Początek o g. 2-ej. | + 


Partnerką jego jest niezrówna- 
—— ma, sentymentalna siodka 


INE | © | R Ewa A RI K E R R Y piękny amant bożyszcze amerykanek 


Sensacyjna akcja filmu rozgrywa się w monumentalnym gmachu i ponurych podziemiach Opery Paryskiej. 


Powiększona orkiestra symfoniczna pod batutą p. L. KANTQRĄ wykona specjalny program muzyczny, ściśle 
dostosowany do treści obrazu; między in. „Phantom of the Opera“ kompozycję sprowadzoną z Angliji. 


Mimo nadzwyczaj wysokich kosztów sprowadzenia obrazu cer 
Il miejsce zł 2.—=, 


Sprawcy 23 napadów | 
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nie dobre", zdrowe pożywne t 
wydajne, jak Kathreinera 
Kawa Słodowa Kne ppa! 
Kath enera kawa Słodowa Knei- 
pa nie jest zwykłą kawą słoduwa 


W treści — metz się m ości! 


Chcesz lato spędzić na Świeżem po- 
włetrzu, pragniesz mieć 


letnisko darmo) 


limuj „bremiwa Tataia" 


K. Gostomskiego i S-ki. 
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Cud techniki i sztuki kinematograficznej! 


Weding rozgł. powieści GASTONA LEROUX p. t, „Ge Fantome de L*Općra*. Realizacja Rupert Juljan 


W rolach głównych: 


Gwiazda skranów Ameryki i Europy, MARY F ppg „= 


znana z obrazu „Dziewczę z Karuzeli* 
NORMAN KERRY LORN CHANREVW:. 


NOT 


najświetniejszego fimu doby 
obecne! 
Wiełkie arcydzieło wytwórni Universal 
Pictures Corporation N. York. 
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Przyszłość sporíu od nas jest zależna! Ach! ta sucha „Ameryka!“ 


spełnijmy wszyscy sumiennie ciężący na nas obowią= 


zek, a praca nasza 


wyda obfite plony! 


Frazesy i narzekania nie powinny nigdy 
skalać ust sportowca. 


Celem uprawiania sportu przez mło- 
dzież i starszych jest: rozwój fizyczny, 
utrzymanie zdrowia i sprężystości cie” 
lesnej, wreszcie zapewnienie sobie mak- 
symum przyjemności przy pomocy go- 
dziwej i zdrowej rozrywki. 

Wszystkie przytoczone powyżej czyn 
¿iki powtarza się u nas aż do znudzenia 
przy każdej nadarzającej się sposobno- 
ści, a przedewszystkiem przy okazjach 
różnego rodzaju, zebrań, schadzek, po- 
siedzeń i wieczorków, zwłaszcza klubo- 
wych lub przez kluby i towarzystwa 
sportowe zainicjowanych.Padają wtedy 
takie naprz. frazesy: „my dążymy do 
wyhodowania starych i zdolnych do 
walki z przeciwnościami życia miodzień 
sów, a nie młodych starców* itd. 

Otóż sądząc według tych wzniosłych 
wypowiedzianych słów, wypadałoby 
tylko pracy naszych zrzeszeń, klubów i 
działaczy przyklasnąć, gdyż wytknięta 
w ten sposób droga do celu jest tak pro- 
sta, tak zrozumiała i nie nasuwająca 
żadnych wątpliwości, a zaś zdarzające 
się na tej drodze trudności. przy tak 
gruntownem zrozumiemia sprawy i za- 
tale byłyby niczem, — wprost igraszką. 

Byłoby to wspaniałe, ale gdyby właś 
nie było tak w rzeczywistości, gdyby 
Iwia część wygłaszanych mów nie była 
zwykłą frazeologją, a wszystkie czyny 
tie istniały tylko wyłącznie w teorii. 

A kto zdoła zliczyć przepadłe teorje 
£ powodu niemożności 'ich zrealizowa- 
nia? 

Rzeczywistość biegunowo oddalona 
ad teorji nie pozwała nam nawet marzyć 
o częściowem choć wcieleniu tej ostat- 
niej w czyn. 

Ale nas otaczają sprawy tak codzień 
4e, ua pozór tak skromne i nie wymaga- 
jące od nas prawie najmniejszego wy- 
siłku i poświęcenia — przeciwnie. Każ- 
demu z nas winny one sprawiać praw- 
dziwą przyjemność, których my jednak 
unikamy, zaniedbujemy je karygodnie i 
lekkomyślnie nie oglądając się nawet 
ta skutki, 

Dla przykładu weźmy taką codzien- 
mą sprawę, znajdującą się na samym 
brzegu z pośród wielu innych, którą jest 
mecz w piłkę nożną. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się ich 
trzy, podczas zimna, śnieżycy, mrozu i 
deszczu naprzemian i na pełnych wody 
1 błota boiskach. 

Że zarówno granie, jak i obserwowa- 
nie w takich warunkach nie należy do 
przyjemności niema dwuch zdań. Jed- 
nakże struktura każdej dziedziny życia, 
jest tak ze sobą spleciona, że z każda 
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Oficjalne zaproszenie 
Polski ` 


na IX Olimpjadg. 

Holenderski komitet olimpijski nade- 
Mał oficjalne zaproszenie Polski na 9-tą 
Qlimpiadę; która jak wiadomo ma się 
ddbyodbyć w r. 1928 w Amsterdamie. 
Bliższa datą Olimpijady narazie nie jest 
jeszcze ustalona. 

Zarząd związku związków na ostat 
tiem posiedzeniu przyjął zaproszenie, i 
tako Polski Komitet Olimpijski zawiado 


mił, że Polska .węźmie udział w amster| ~ 


damskiej Olimpiadzie, 


przyjemnością idzie w parze mniejsza © 
to miły lub niemiły obowiązek. W tym 
wypadku wszystko jest w porządku, ie- 
żeli każdy, ciążący na nim obowiązek 
spełni, bez zastrzeżeń i narzekania. 
Obowiązek ten spełniły w ubiegłą nie 
dzielę w całej rozciągłości drużyny, sta 
wialąc się punktualnie i w możliwym 
kompiecie. Nie spełnili go natomiast ci, 
których opiece zrzeszona w danych klu- 
bach młodzież jest powierzona i którzy 
w innych okolicznościach tak szczodrze 
ale tylko frazesami sieją. Zatem nie na- 
leży wątpić ani na chwilę, że plony, ła- 
kie im przypadną w udziale będą nieza- 
wodnie godne ich pracy. Musimy bo- 
wiem zważyć, że spełniony ofiarnie 
przez młodzież sportową obowiązek, był 
znacznie cięższy od tego, który ciążył 
ną członkach danego klubu i zarządu, 
Jadnakże pierwsi wyrzekli się przyjem- 
ności dla obowiązku, a drudzy, po któ- 
rych stronię była-tylko przyjemność, 
nie stawiłi się zupełnie. 

Na widowni nie zauważyliśmy żad- 
nego z tych, którzy z tytułu sprawowa- 
nej przez nich władzy w danych klubach 
być tam powinni. 

Młodzież sportowa, mająca przed so- 
bą ciężkie zadanie wywiąże się zeń sto- 
kroć lepiej, jeżeli się przekona, że w pra 
cy dla dobra i honoru klubu nie jest odo- 
sobniona i, że w tej ciężkiej pracy czu- 
wa nad nią opiekuńcze oko jej wycho- 
wawców i kierowników, t. Í. tych, któ- 
rzy piastowane w klubie tytuły i man- 
daty właśnie tej młodzieży zawdzię- 
czają. 

Nazwa „sportowy'' ma bezsprzecz= 
nie swe źródło w tem, że w danym klu- 
bie uprawia się sport, zatem istnienie 
każdego klubu sportowego oparte jest 
wyłacznie na członkach czynnych. — 
Starsi zaś obejmując role kierownicze, 
opiekuńcze i t. p. zobowiązani są trosz- 
czyć się o swą młodzież, być dla niej 
podniętą w jej ciężkich rozprawach dla 
dobra i sławy klubu, 

Taką najcięższą rozprawą dla- klubu 
piłki nożnej jest bezsprzecznie rozgry= 
wany miecz. A czy kierownicy i człon- 
kowie danego klubu, stroniący od me- 
czów swoich drużyn godni są swych 
stanowisk. albo conajmniej miana człon- 
ków? 

Wszelkie usprawiedliwianie się, oka- 
że się tu bezcelowem! 

Dlatego też nie traćmy bezowocitych 
słów na frazesy, nie narzekajmu na złe 
czasy, na brak zainteresowania się spor 
tem i pustki na widowni, na marny, albo 
żaden postęp naszych drużyn; pragnie- 
nie zaszczytów, jak mistrzostwo, lub 
Skromniejszych nie zaspokoi nigdy na- 
szego pragnienia bez naszego "udziału 
w pracy dla dobra klubu i sportu wo- 
góle. Cała bowiem sztuka powodzenia 
lub niepowodzenia od nas wyłącznie za- 
leży! Wyniki naszych drużyn będą o ca- 
lą klasę lepsze, jeżeli nad niemi czuwać 
będzie nasze oko, a wyniki kasowe nie 
ucierpią na tem z całą pewnością. Pu- 
bliczność pozaklubowa stawi się z pew- 
nością a tyle liczniej o ile liczniejsza bę- 
dzie obecność członków danego klubu 
na meczu. 

Pamiętajmy, że „oko pańskie konia 
tuczy”. Fr. Romanek. 


Kolarze beitgijscy, Gossens i Stackelynek, odbył bieg 
sześciodniowy 0 suchym chlebie, 
gdyż cały ich zarobek poszedł na zapłacenie kary prohi: 
bicyjnej za przywieziony koniak i szampan. 


Belgiiskich kolarzyczawodowców, na|skawicznego sądu był bezwzględny. = 
zwiskiem Gossens i Stackelynek, którzy |Nie przyjął on bowiem do wiadomośc 


udali się do Ameryki na 6-dniowe wy- 
Ścigi kolarskie, spotkało wielkie nie- 
szczęście. 

Oto obaj ci słynni jeźdźcy, aby -się 
ubezpieczyć przed ewentualnym wypad 
kiem zasłabnięcia, co w ciągu sześcio- 
dniowej jazdy może się łatwo zdarzyć i 
aby być należycie przygotowanymi 
przeciwko tej ewentnalności, zaopatrzy 
li się obficie w koniak i szampan i przy- 
wieźli te medykamenty ze sobą do „su- 
chej“ Ameryki. Lecz jak nikt w świecie 
, tak i sportowcy nie są wolni i należy- 
cie zabezpieczeni przed okiem „zdraj- 
ców“, obaj belgowie podpatrzeni pod- 
czas podróży przez jednego z majtków 
okrętowych po przybyciu do New-Jorku 
zastają przezeń „wsypani . z 

Urząd celny w New-=Jorku zabrał się 
gorliwie do szukania, a po wykryciu 
tych „przyborów sportowych“, obu ko- 
larzy aresztował i postawił ich natych- 
miast przed sąd specjalnie w tym celu 
w porcie urzędujący. Wyrok tego biy- 


tłumaczenia się obu obwinionych, że bez 
tych „wzmacniających środków *, nie bę 
dą oni zdolni do tak wielkich wysiłków: 
jakich od nich wymaga 6-dniowy wy: 
ścig na rowerze, lecz postanowił te zbę 
dne jego zdaniem przybory sportowe 
skoniiskować, a obu belgów na przecią4 
sześciu tygodni osadzić w areszcie, z za 
mianą na 1500 dolarów grzywny. 

Rzecz zrozumiała, że obaj  skazam 
wybrali grzywnę, gdyż odsiadywanie 
kary, uniemożliwiłoby im udział w wy- 
ścigach. Nie mając jednak tyle gotówki 
zwrócili się o pożyczkę, której im udzie- 
lit organizator 6-dniowych wyścigów, p. 
Chapman, którą jednak tenże potrąch 
sobie z przysługującego obu jeźdźcom 
honorarjum za udział w wyścigach. 

A biedni belgowie, chcąc odrobić za 
ciągnięty dług, zmuszeni byli jechać, 
często o suchym kawałku chleba, nuca 
sobie dla odmiany „Ach ta sucha Ame- 
ryka“. 
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Łódź gra lepiej od Poznania! 


Tak oświadczył wice-prezes poznańskiego 
O. Z. P. N-u. 


Wiceprezes poznańskiego okręgowe- 
go związku piłki nożnej p. Kallenbach, 
na zadane mu pytanie: „Czy klasa po- 
znańsłea podniosła się w r. ub.“ — odpo- 
wiedział. 

— Na pytanie to, należy odpowie- 
dzieć podwójnie, t. j. mając na względzie 
klasę wewnątrz związku i w porówna- 
niu z innymi okręgami. Postępy we- 
wnątrz są minimalne: „Warta“ utrzymu 
je się na odpowiednim poziomie, pozosta 
łe zaś drużyny nie wykazują rozwoju. — 
W porównaniu z innymi okręgami, jest 
znacznie gorzej: przecież dwa lata temu 
„Pogoń“ poznańska wyjeżdżając do Ło- 
dzi, odnosiła wysokie zwycięstwa z 


wszystkiemi drużynarmń za wyjątkiem 
Ł.K.S-u; to samo prawie możną był 
twierdzić o „Unii*. Dziś jest przeciwnie” 
Łódzkie drużyny A-klasowe są znacznie 
lepsze. Lwów, Kraków, Warszawa | Gót 
ny Śląsk porobiły o wiele poważniejsze 
postępy, aniżeli Poznań — to fakt nieza- 
przeczalny. 

Wymienione wyżej okręgi — ciągnik 
dalej p. Kallenbach — posiadają obok 
mistrzów nie gorszych od „Warty“ jesz 
cze kilka dobrych drużyn konkurentów 
czołowych; w Poznaniu zaś „Warta” 
tworzy klasę dla siebie, a inne zespoły 
są bezapelacyjnie gorsze”. 
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Reprezentant Lodzi 
w polskiem kolegium sędziów piłki nożnej. 


Doroczne walne zgromadzenie _pol- 
skiego kolegium sędziów piłki nożnej, 
odbyło się w Krakowie, w obecności de- 
legatów niemal wszystkich okręgowych 
kolegji z wyjatkiem Wilna. 

Mimo ostrej krytyki, jakiej poddano 
działalność, a właściwie bezczynność 
ustępującego zarządu — udzielono mu 
absolutorjum. O bałaganie, panującym 
w najwyższej miagistraturze sedziow- 
skiej piłki nożnej, pisał przed tygodniem 
„Express“. 

Zarząd nowowybranych władz ukon 
stytuował się następująco: na prezesa 


:0: 


P. K. S. powołano p. Adama Obrubań- 
skiego, smutnej pamięci sekretarza P. 2 
P. N., członkowie: Andrzej Rutkowski 
(Kraków), Z. Kosicki (Katowice), Aloizy 
Łaba (Kraków) £ Zygmunt Krachulec 
(Łódź). | 

Charakterystycznem jest pojawienić 
się znów na arenie życia sportowego p: 
Adama Obrubańskiego i przyjęcie przez 
niego mandatu, bowiem rok temu, jake 
sekretarz P. Z. P. N., zwalczał zawzię: 
cie obecną : organizację: polskiego kole 
gjum sędziów. 


„Tennis stołowy” o mi- | Przed regatami Oxford- 


strzostwo Warszawy. 
Warszawa, 20 marca. 


Rozgrywki półfinałowe prowadzone 
w dwuch grupach po 8 zawodników da- 
ły następująec rezultaty: wyniki pierw- 
szej grupy dały zwycięsców do finało- 
wego spotkania jak następuje: Zbyszew 
ski, Redlich, Luksemburg i Loth Il. Z dru 
siej grupy wyszli dotychczas: Goldstein 
Strauch i Emchowicz. O-czwarte miej- 
sce w tej grupie walczą zacięcie Gra- 
bowski, J. Grysiewicz i Świerszyński. 


Cambridge. 
Londyn, 19 marca. 
Na znanej przestrzeni Putney - 
Mortlake, gdzie odbywają się doroczie 
regaty wioślarskie drużyn  uniwersy* 
teckich Oxford į Cambridge, rozpoczę- 
ły się już treningi do tradycyjnego bie- 
SU. wW Aarnio tm. D 


(zytijde Mustrow. Retdliię 
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Jaki ogrom ściągiiąl ciosów dym z „ka- 
zionnych' papierosów. | 
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Pan Bidulski, mól bankowy, Lecz zaledwie się zaciągnął — W niepamięci świat się kręci! 
Urzędniczek, jakich wiele, Jak kłonicą go zamroczy! Mdieje ręka... głowa pęka. 
Kupił paczkę papierosów, Szczęściem, chwycił się latarni. Ratujcie mnię wszyscy święci! 
By zapalić choć w niedzielę. Gdy mu bielmem zaszły oczy. Nięch się skończy ta udręka! 


Przelatuje nawskroś ziemię, ; Lecz o nieba! w górę leci! 
(Wszak wiadomo, że kulista) Któż przewidzi koniec jazdy? 
Aż wyskoczył w Ameryce, : Wzdęcie brzucha go unosi 
Gdzie po prerjach wicher śwista! Niby balon między gwiazdy! 
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Już szybuje wśród bezkresów! Spadł na ziemię!... Przy latarni a Dziś, jak tylko go zaleci 
Wtem utratą silna „gazu“ Na kamieniach rozbił głowę. Z papierosa dymek miły, 
Jak meteor w stronę Łodzi Ludu mrowie.... pogotowie... Pan Biedulski — nogi za pas 
Wyrzuciła go odrazu. | Pan policjant ma „przemowę'= I ucieka cò ma siły! 
Wącław Drozdowski 
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